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Przy wyborze terenów dla stałego' 
of"?"iinictwa rolnei?;o dotychczas w Pol-
srr zwraca się bardzo mało uwagi na 
KLIMAT odnośnego terenu osadniczego. 

To, CO przez angl ików, f rancuzów i inne, posiadające roz ległą, 
praktyką we własnych kolonjach, narody- dawno uznane jest za 
pewnik, u nas w najlepszynn razie s tanowi p rzedmio t t. zw- , badań " , 
nb. odbywających się zwyk le drogą praktyk i na naszym wychodźcy . 

Za dobry k l imat uchodzi u nas taki , k tóry wo lny jest cd chc rób 
epidemicznych, groźnych dla europejczyka, np. żółta febra i t. p . ,» 
nawet w podobnych wyoadkach pok ładamy zbyt w ie lk ie nadzieje wą. 
wspó łczesne j medycyn ie . W tern t kw i zasadniczy błąd. 

Zaczn i jmy najprzód od chorób. Choroby , k tó rym cz łow iek biały 
pcdiesa od w ieków w Europ ie , jal j : cd rą , szkar latyna, a nawet i gru-
źl ic?, j r k tc ju2 Oiv inc z é u w a í c r o , n í w e t n ie i ć leźn ie cd pcrr iccy 
lekarsk ie j , z biegiem w i e k ó w znaczn ie st rac i ły na si le. .Dz ie je s ię 
t ' dla tego że ś ródz iemcy wc iągu w i e k ó w uodporn i l i się w s tosun-
ku do nich, Słabsze jednos tk i od w ieków wymiera ły na te choroby , 
pozostawały coraz s i ln ie jsze, coraz odporn ie jsze: po tomkow ie t ych -
że, k tórzy szczęś l iw ie ep idemję przebyl i , p rawem dz iedz icznośc i 
przekazywal i to usposobien ie s w y m dz iec iom. To samo można po-
wiedzieć o ludach, zamieszku jących od w i e k ó w kra je gorące w i lgo -
tne, gdzie panują różne z łoś l iwe cheroby , np. żół ta febra i t . p. M u -
rzyni np. wcale nie zapadają na żółtą febrg, która w ich o jczyznle 
rabi ja n^asowo europe jczyków. Jeże l i iednak jak ieś choroby, 



uprzednio nieznane, dostaną się między ludy, do nich nie przywy-
kłe, to szerzą straszne spustoszenia. PrzyWadèm może być maso-
we wymieranie mieszl<ańców fwysp, Pol inezj i , lub indjan amerykań-
skich |od odry, influency i t. p., lub europejczyków od żółtej fe-
bry. N i j częśc le j zwierzęta 1 ludzie, pocl iodzący ze stref gorących, 
w kitfnacte chłodniejszym zapadaja n» chorobę płuc; odwrotni», 
przeniesieni z zimnvch okol ic w gorące, ulegają ciężkim choro-

ibom o r g i ^ ó w trawienia. 
T« zjawiska słabną dopiero po upływie w ieków , gdy dany 

g.itunek cfrogą wybrakowani? jednostek mniej odpornycr dostate-
cznie się '-przystosuje do nowych warunków. 

W a ż n y Mnny przykład przystosowania się: ludy, zan\ieszku)ą_ 
ce od wieków wysokie góry I wyżyny (od 3ooo m. wzwyż) , po-
siadają silnie rozwiniętą klatkę piersiową. Rozrzedzone powie-
rzę tych okol ic gzmusza do J głębokiego 1 -oddychania, aoy w ten¿ spo-

sób przeprowadzić! przez "p łuca w ciągu ka łde j doby dostateczną 
i lość tlenu z powietrza n a w a g ę , potrzebną do spalenia węgla 
spożytego pokarmu na bezwodnik węglowy. Gdybyśmy spotkali w 
wysokich górach lub wyżynach ludzi, tel cechy nie posiadających, 
mogl ibyśmy z całą pewnością orzec, że przybyl i oni tam stosun-
kowo niedawno; nb. z okol ic niżej położonych. Chyba nawet profa-
nowi nie przyjdzie do głowy możl iwość, ażeby u ludzi, przesiedlo-
nych w wysokie góry z nizin, wyrosły w oiągu jednego luo nawet 
paru pokolei i o lbrzymie klatki piersiowe. To zjawisko wyma-
ga takżs v^ieków przystosowania się. Przykładem ludów typowo wy -
sokogórskich mogą być niektórzy indjanle peruańscy (Avmarowle) . 
tybstańczycy i t. p. 

Z tych dwóch* przytoczonych przykładów, a możnaby ich 
przytoczyć mnóstwo, jasno wynika, że dla przystosowania się do 
odnośnych nowych warunków bytowania potrzeba nie ki lku lub 
ki lkudziesięciu lat, ale szeregu generacyj w okresie wieków Non-
sensem vvięc Jest mówić , że europejczyk może szybko 
za i k l ima tyzować w k l imacie gorącym tak, aby ten kl jniat 
był dla niego nieszkodl iwym z racj i chorób lokalnych. AIb tQ 
leszcza nie wszystko, na chorobach bowiem sprawa się 
nia kończy. Przy zmianie kl imatu umiarkowdnego, ewent. 
zimnego na gorący zmienia się stosunek l iczby t. zw. normai-

j j y c h zgonów (nie spowodowanych przez choroby zakażno) do 
> J j g z ^ uro.dzeń, zostaje silnie zaatakowauy cały system ner-

wo vy i wszystk ie ^właśc iwości osobnika, będące z tem w 
' zw iązku , j Jest to więc niebezpieczeństwo gorsze ttiż cho-



roba epidemiczna, od której brqni nas dziś częśc iowo medycyna, bo 
prowadzi poprzez degenerację do wymarc ia przybyszów. Np. my polacy 
mamy obecnie śreonio 4o urodzeń i 25 zgonów na tys isc rocznie, •czy-
li 15 pro mille przybytku ludności co roku. W krajach podzwrotn iko-
wych nawet wolnych od chorób lokalnych stosunek ten szybko zmie-
ni się na n isza niekorzyść. 

W Europie żyją nast. typy ludzi białych: typ nordycki -łUugogło-
wy blondyn, jok po lak, niemiec «n j l l k , holender, i t . p. i typ po łud-
niowy- d'uooglowv t runet, /ak i Iszpan, Portugalczyk i t. p. I 'rzecl typ 
tejże rasy białe); krótkogłowy alpejski rozsiany jes i po t rochu j po-
między poprzeoii imi. Typ południowca - długcgłowy brunet lepiej zno-
si k l imat podzwrotn!kowy, ' , jn iż typ nordycki, ale żyć w nim stale 
7 pokolenia w pokolenie^ bez degeneracji też nie może. Zaś typ nor-
dycki [¡w kl imacie podzwrotn ikowym szybko degeneruje się i wymie-
ra, stosunek bowiem liczby urodzeń do liczby zgonów btaje się u-
jemny, niekiedy wręcz odwrotny, niż był w kraju pochodzenia. Ist-
nieją też oczywiśc ie i typy mięszsne o wyt rzymałośc i pośredniej, (np. 
ł rancuzi północni są rrniaj odporni, niż południowi). Dowodów 
powyższego dostarcza nam statystyka na tysiącach przesied-
leńców. 

Najdawniejszą ta^ą statystykę ma Afryka Północna (A l -
gier i Egipt), którą już orzed wiekami zawojowal i wszech-
władni wówczas Rzymianie. A co ocalało tam do dziś z tysięcy 
przesiedleńców rzymskich, choć byli oni tam panami polożenia9 Nic, 
prócz nagrobkow i ruin. To samo od wieków obserwowano w Egipcie. 
Ziemia egipska w ciągu tysiącoleci pochłonęła kolejno wszystk ich zdo-
bywców, prócz ostatnio jedynie arabów, odwiecznie w tak imze k l ima-
cie przedtem żyjących. Ani w Egipcie, ani w Algierze niema prawie 
ciężkich lokalnych chorób. Mamy w tej kwesi j i świetny artykuł prof. L . 
Krzywickiego, zamieszczony w Kwartalniku Naukowego Instytutu Emi-
gracyjnego i Kolonjalnego (r. 1926, Nr. I ) p. t. .Wychodz two do Alg ie-
ru" . Prof. Krzywick i przytacza m. in. bardzo niedawną histor ję wymar -
cia w Algierze w ciągu kilkudziesięciu lat bez widocznej przyczyny wy -
chodźców alzatczyków którzy 'w l iczbie wielu tysięcy przesiedli l i się 
tam po wojnie f rancusko-niemieckiej , nie chcąc pozostać pod władzą 
pruskich c iemiężców w swej ojczyznie. Rząd francuski dał im zie-
mię i należyte zaopatrzenie. A dziś niema z nich ani śladu, wszv-
scy wymarl i , choć od tej wojny ledwo kilkadziesiąt lat upłynęło. 

Działa tu żelazne prawo szerokości geograficznej, i lość 
t." zw. normalnych zgonów ,staje się coraz więksżą, wkońou 
zaczyna przewyższać l iczbę coraz malejącej l iczby urodzeń. 



następuje systematyczne wymieranie. 
Weźmy przykłady z innych krajów. Jest ich dotąd nie-

wiele, gdyż dawniej nie prowadzono nigdzie ścisłych statystyk, 
ale zato są bardzo wymowne. Najlepszą pod tym wzgledem 
statystykę ma Argentyna w Ameryce Południowei. Argentyna 
jest krajem, rozciągającym się po niędzy 22 st. i 55 st. szer. 
połudn. Na tej o lbrzymiej długości około 3465 km. istnieją 
wszystk ie kl imaty, znane n i ziemi: od gorąc igo i wilgotnego na 
jej północy do mroźnego na jej Dalekiem południu (PatagonU). 
Początkowo biała l u d m ś ć skupiała się głównie w Argentynie 
Środkowej , posiadającej kl imat zbliżony do włoskiego, naogół su-
chy i zdrowy. Rząd Republiki jednak już od przeszło 5o-oiu 
la t prowadzi ł systematyczną kolonizację swych bogato przez 
przyrodę uposażonych okol ic. Mów i o tem szczegółowo dr. 
A l f red Hudson, mąż stanu (senator) argentyński w swem «Izie-, 
le p. t. , L a Argentina, Nueva Geograf ia Polít ica, B. Aires, 1925". 
Oto co mówi dr. Hudson: 

„Pięćdzies iąt lat już trwają bez dodatnich rezultatów na-
sze usiłowania skolonizowania naszej Północy. Preces stale na 
tysiącach obserwowany tutaj jest następujacy: przybywa do nas 
dorosły europejczyk, zdolny, silny, pracowity, eneręiczny i o-
sledla się na nasźej Północy. Pracuje gorl iwie, wielu z tych 
ludzi zdobywa nietylko chleb codzienny, ale i zamożność, a na-
wet i bogactwo. Synowie takich pionierów, urodzeni tutaj, kon» 
serwują jeszcze jako tako majątek, odziedziczony po ojcach, 
ale już go nie powiększają, zdradzając pierwsze oznaki dege-
nerac j i f izycznej i umysłowej, a nawet i moralnej (słaba płodność, 
tępota i lenistwo, pi jaństwo, »te. ), obcej jego przodkom. Ale 
oto przychodzi na świat wnuk owego osadnika, który tu 
zwycięży ł w walce życ iowe j . I z wnuków tych dosłownie 

ż a d e n nie zatrzymuje ani zawodu dziadka, ani nie utrzy-
muje jego odziedziczonego majątku, traci wszystko, do pracy 
jest niezdolny; występują skłonności do różnych ekstrawagancyj. 
Powstaje w ten sposób t łum b i tdnych argentyńczyków, niezdol-
nych zupełnie do walki o byt; ludzie c i zresztą systematycz-
nie wymiera ją" . 

Tych przykładów, popartych podpisami wybi tnych speojal l . 
stów, a nie specja l is tów „z Bożej łaski '5 chyba zupełnie 
wystarczy, ażeby wykazać, że dla przedstawicie l i białej rasy, 
zwłaszcza typu nordyckiego, stały pobyt między zwrotn ikami 
jest zgubny. Jedynie okol ice, znacznie wzniesione nad po. 



z io tn m o r z « , pod równ i k i em nie n iże j l o o o ( t ys iąc ) m e t r ó w , pod 
źwrotn i l<ami na jmnie j 600 (sześćse t ) m e t r ó w upadabniają się co do 
k l imatu do oko l i c o k l imac ie u m i a r k o w a n y m c iep łym i mogą 
być bez szkody dla zd row ia zasiedlane przez białych. P rzyk ła -
dem może być dla nas p row. Parana w Brazy l j i , a w ł a ś c i -
w ie Je] wieli<i p łaskowyż (s to l ica Parany- Kury tyba leży 96o m. 
n. poz morza) . Inne oko l i ce Parany, niższe, jak np. nizina 
nadmorska, 'ak to Już doświadczen ie na naszyc i i ko lon is tac i i 
wykaza ło nie nedaj^ się dla nas. A oto, co pisze znako-
mi ty wspó łczesny geograf amerykańsk i I. B o w m a n ( , Tt ie Af tds 
of Sout i ie rn Peru* , 1916, st r . 33-35): 

„ M a r z e n i e m Humbo ld ta było, że k iedyś w ie lk ie miasta 
powstaną pośród lasów podzwro tn i kowyc i i Amazonk i i że ca -
ła nizina dorzecza tej rzek i stanie się c jczyzną m i i j onów 
szczęś l iwyc t i ludzi. W zasadzie wiz ja Humbo ld ta była może 
trafną, lecz «to lat, k tó re od tego czasu upłynęło, nie w ie te > 
nas zbl iżyły do jej real izacj i . Obecn ie -ak w c iągu osta tn ich 
cz terech w ieków ręce cz łow ieka okazują się za słabe dla 
ujarzmienia o lb rzymich sił p rzyrody, k tóre ukszta ł towały h is to r -
ję. Spodz iewać się można najwyżej , że przyna jmnie j w c iągu 
najb l iższych stu lat wzrośn ie umie ję tność uchronienia sie od 
zgubnego wp ływu s i l p rzy rody i że przez studja, p rowadzone 
nad higjeną i medycyna t rop ika lną, oraz przez zastąpienie ener-
gji cz łow ieka siłą wody , uda się p rzygo tować drogę do cs ta -
tecznevO ataku w te j wa l ce z c iężk ieml wa runkami k l imatu i 
terenu* 

- N a w e t jeże l i dwudz ies tu ludzi b ia łych odważy się pó.iść 
tam, gdzie obecnie jest ty lko jeden, boryka jący się, p ion ier , 
r ozwó j będzi« utrudniony z p o w o d u braku s i l roboczych . Gdy 
t rzys ta lat temu Gomara napotkał na swe j d rodze p rzesmyk 
Panamski , pisał w te s łowa do swego króla: „są góry, ale 
są też ręce ludzk ie ' , jakgdyby rzeczywiśc ie liitdzie mögl l za-
czarować dżunglę t ropikalną Od tego czasu do dnia dz is ie j -
szego brak rąk roboczych s tanowi ł główną t rudność w n iz in-
nych częśc iach podzwre tn i kowe j Ameryk i . Nawet jeżel i medycyna-i 
poczyni takie postępy, że życ ie w st ref ie podzwro tn i kowe j bę-
dzie zabezpieczone, w dorzeczu Amazonk i brak będzie nadal 
dostateczr iych sił roboczych. Tam, gdzie Humbo ld t w idz ia i w 
marzen iach kw i tnące miasta, istnieje nadal mnie j niż jeden 
cz łow iek na mi lę kwadratową na obszarze tak dużym, jak 
p ię tnaśc i« naszych stanów w dol in ie Miss is ipp l . S łyszy s i ^ î 
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duto o urodzajnej glebie, a mało o owadach nie de zni e,. 
sienia. Klimat sprzyja bujnemu .rozwojowi roślinn9ści, lecz czło­
~iek mote umrzeć tu śmiercią głodową tak łatwo, jak w pu­
styni. Wzdłut niektórych dopływów Rio Negra są bogate la­
sy kauczukowe, lecz na całej ich. długości motna nie spot­
kać ani jednego szałasu lndjanina. 

Czy zechce człowiek rasr bialej karczować bujną roś. 

linność, sypiać w hamaku z tra.vy, tyć w atmosferze gorą­

cej i wilgotnej, czy tet będzie wolał pozostać w chłodniejszych 

krajach, tak na północy, jalc i na poludnlu? Czy będzie wolał 

wychowywać. swe dzieci w strefie~ umiarkowanej, czy te t grze­
bsć je pod zwrotnikami? To, co Gorgas zrobił dla Panamy, 
,wykonanem zostałe dla ludzi inteligentnych. Czy będzie mo:tna 
uczynić to samo, mając dol"'czynienia z nieuświadomionymi i ciem­
nymi robotnikallil rolnymi?! Czy zech<.t> czlcv.iek ruy bielej 
walczyć z przyrodą w lesie zwrotnikowym, czy tet będzie wo­
lał współzawodniczyć z równymi sobie pod lepszem niebem? 

.zwrotnikowe kraje mLJszą być opanowane silnemi rę~ 

karni ras nitszych, nłeznajacych hlgjeny, lub o nią się nletrosz­
czących, nie zaś przez tęgich młodych ludzi, odzianych w .kha­
ki", jak ci, którzy pracowali w Panamie. MeJdycyna tropikalna 
"!~e cośniecoś zrobić dla tych ludzi, lecz niezbyt wiele. 
1\ nie motemy otaczać katdej zagrody osadnika kosztownemj 
siatkami, rowami wylanemi naft'l l dobrze utrzymanemi traw-
nikami angielsklemi. Istnieje optymitm praktyczny optymizm 

'ucz~ciowy. Pierwszy opiera się na faktach, drugi na przypuszoze-
nlach. 

,.Przyjemnie jest 
zwyciętona. Nonsensem 
ciętymy trwale i na 
nadal takiem samem 
gdy pisał Humboldt". 

myśleć, te puszcza tropikalna moze być 
jest utrzymywać, te obecnie ją zwy­
stałe. Tego rodzaju zwycięstwo jest 

marzeniem jakiem było sto lat temu, 

Wydaje się, te opinja trzech, powytej wymienionych, spec­
jalistów powinna chyba być dla n~s miarod!)ną. Dotychczas 
jednak w praktyce nie zawsze tak bywało. Zwolennicy kolo­
nizacji str~>fy goro1Co!] lubią powoływać się na historję kana­
łu Panamskiego jako na dowód, ze motna obecnie ,.uzdra­
wiać• klimat. Ale ile to uzdrawianie kosztowało pieniędzy 

1 tyć ludzkich? Zaletono po obu stronach kanału szeroki p~s 

niskich trawnil<ów angielskich na mlej!'CU, dawnych zarośli, aby 
komar, rozMSZIJCY malarJt. którego słonce zabija, z ~r~~ 
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cienia nie mógł ich przelecieć; osuszono i zalano rop~ nał· 

tową wszystkie bagna okoliczne: zaprowadzono przy domach siat­

ki druciane wszelkie nowożytne ;.sanitarne urządzenia, etc. 

Czy możliwem jest przy naszych szczupłych środkach, żeby 

o:.ady polskich kolonistów, tworzcne w niekorzystnych warun­

kach, były lak samo ochraniane? To ZBbiłoby odrazu ich ren­

towność i zresztą usunęloby tylko jedno zło: niektóre cho­

roby, ale nie degenerację następnych pokoleń. Decyzję co do . 

zdrowotności klimatu danego kraju mają prav.o wydawać spec-­

jaliści przyrodnicy, ale nie literaci, prawnicy,~czy handlowcy, na­

wet najbardziej inteligentni. Czas najwyższy sko~czyć z naiw- · 

nym tytułem ~:znawcy" spraw emigracyjnych (czy od wszyst .... 

kich możliwych może być j,eaen człowiek?). A już opinja co, 

do zdrowotności klimatu danego terenu, wygłaszana przez sa­

mych ciemnych kolonistów, często analfabetów-nb. w parę 

miesięcy po ich przybyciu na miejsce, wygląda wprost na 

farsę. Francuzi Anglicy w swych międzyzwrotnikowych ko­

lonjach (Senegal, lndje i t. p.) trzymają tylko wojsko urzęd­

ników, zmieniając tych ludzi co trzy lsta, ale nie wysyła­

ja tam kolonistów z rodzinami. Pierwsze pytanie, które na-

leży postawić sobie przy omawianiu jakiegoś terenu między-
zwrotnikowego, jeżeli mowa o jego kolonizacji l u d n o ś c i o -

w ej , musi być: l a k i e j e s t j e g o w z n i e s i e n i e n a d 

p o z i o m m o r z. a. o te m zwykle, opisując róż M ~rajei' · mię­

dzyzwrotnikowe, Jlezrii dziś Kolumbowie dyskretnie mllozą. Je­

żeli jeden i ten' sam teren jedni uważają klimatycznie za, 

dobry, drudzy za zły, tó l<toś tutaj się myli. Czy mylą 

się zacytowani powyżej specjaliści, to chyba bardzo wątpliwe. 

Sądzę, że wszystko powyżej powiedziane, wystarczy dla 

zrozumieni~ że dla nas polaków osiedlanie się na stałe 

z rodzinami w strefie międzyzwrotnikowej o niedostatecznem 

wzniesieniu nad poziom mor7a jest równoznaczne z koloni-

zacją na cmentarzu. l to sObie trzeba śmtało w oczy po­

wiedzieć, albowiem ta sprawa jest zbyt poważną, by_ możn.r 

milczeć. 




